Wywiad przeprowadziłem z moimi rodzicami. Obydwoje chodzili do naszej szkoły. Myślę, że wielu nauczycieli dobrze ich pamięta. 
W szkole zawsze świetne są przerwy

Oliwier Stachura, uczeń klasy 5a: Kiedy chodziliście do naszej szkoły?

Przemysław Stachura: Pierwsze trzy lata chodziłem jeszcze do starego budynku szkoły, od trzeciej klasy lekcje już były w nowym budynku. Skończyłem szkołę dwadzieścia trzy lata temu, czyli policzmy: w 1998 roku.

Magdalena Stachura: Ja byłam pierwszym rocznikiem gimnazjalnym, czyli zaczęłam się uczyć w szkole w 1999 roku, wcześniej chodziłam do innej szkoły. 
O.S.: Jak bardzo zmieniła się szkoła?
M.S.: Gdy my chodziliśmy do szkoły, to się wchodziło głównym wejściem, powstało przedszkole (wcześniej były tam sale lekcyjne i „Szansa”, czyli ośrodek pomocy dziecku i rodzinie, gdzie można było aktywnie i fajnie spędzić czas) i stołówka. Teraz jest wielka hala sportowa i super boisko na zewnątrz. W szkole pani dentystka miała swój gabinet. Aha! I nie było minusowych punktów za zachowanie.

O.S.: Co wam się podobało najbardziej w szkole?
P.S.: Pierwszy automat z colą oraz granie w piłkę na korytarzu.

M.S.: Najbardziej lubiłam salę do tenisa stołowego w podziemiach. 

O.S.: Jak się spędzało przerwy?
P.S.: Przede wszystkim graliśmy w piłkę, uczyliśmy się na kartkówki, odrabialiśmy lekcje na kolanie oraz jedliśmy drugie śniadanie.

M.S.: Przerwy spędzałam głównie na rozmowach z koleżankami i oczywiście uczyliśmy się  na klasówki.
O.S.: Którego nauczyciela wspominacie najlepiej i dlaczego?
P.S.: Najbardziej lubiłem pana Lange od biologii i chemii, bo wzbudzał respekt. 
I panią  Strzemieczną od matematyki, ponieważ dużo mnie nauczyła.

M.S.: Najlepiej wspominam panią Malinowską od matematyki, ponieważ była wymagająca, a jednocześnie miła i przesympatyczna.
O.S.: Dziękuję za rozmowę.

